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Prenum erow ać można na wszystkich stacjach pocztowych.

idzie w ięc zatem  o wykrycie istotnych różnic i cech 
n ieza tartych  każdego społeczeństw a osobnego, o ile 
różnicom  charak te ru  towarzyszy różnica cech c iele­
snych i jak i je s t ich wzajem ny związek.

Człowiek żyje w pokoleniach po sobie następu ją­
cych oddawna, należy więc spisać i objaśnić, że się 
ta k  wyrażę, jego historję na tu ra lną , czyli h istorją  
jego  przem ian cielesnych. D alej w idzimy człowie­
ka w stan ie cywilizacji i w stan ie n a tu ry , nauka za­
tem  pośpiesza oznaczyć wzajem ny ich stosunek do 
s ieb ie , pod względem m aterja lnym  przy względzie 
m a się rozumieć i na rozwój m oralny. Cywilizacja 
coraz bardziej rozszerza się i ogarn ia  ca łą  kulę 
ziem ską, plem iona dzikie coraz dalej u s tę p u ją  i coraz 
widoczniój nikną, baczni zatem  dostrzegaeze sta ra ją  
się  wytłómaczyć przyczynę tego fak tu , dlaczego 
człowiek dziki zam iera, skoro stopa europejczyka 
do tknie się jego g ru n tu . Rozm aite narody mówią 
rozm aitem i językam i, nauka zatem  pośpiesza wykryć 
zasadnicze praw a dotyczące form acji tychże, i pnie 
p ierw otne na k tórych wyrosły gałęzie i gałązk i.

C harakter w ięc m oralny, klim at, k sza łty  c ia ła , aż 
do koloru oczu i włosów, mowa i wzajem ny stosunek 
względem  siebie tych  cech tak  w teraźniejszości ja -  
koteż w całym  rozwoju dziejowym, oto są zadania 
k tó re  rozwiązane dokładnie i ujęte w system at nau­
kowy rzucą wielkie św iatło na rozwój całej ludzko­
ści i pojedynczych narodów.

N ie jesteśm y pewni, czy dokładnie oznaczyliśm y 
przedm iota, badane z w ielką starannością tak  przez 
ludzi pojedynczych, jakoteż przez'Tow arzystw a nau ­
kowe europejskie, a niepew ność nasza wypływa głó­
wnie z tój przyczyny, że nauki zasadnicze do zrozu­
m ienia dziejów ludzkości jak iem i są: A n tro p o lo g ja , 
E tnologja, L ignystyka, w łaśnie zajmujące s ię  bada­
niem powyżej oznaczonych przedmiotów, nie są jesz­
cze ujęte w dokładny system at, ograniczają się po 
większej części na obserw owaniu i notow aniu fak­
tów, nie m ają  ustalonych g ran ic , i często w dziera­
ją  się w dziedziny należne do inszych nauk. N adto

Nauki pomocnicze
D O Z R O Z C M I  E N I  A D Z I E J Ó W  L U D Z K O Ś C I

(Dokończenie.)

Nie idzie jednak za tem , aby F ilozofja h isto rji 
m iała pow stać dopiero w wieku bieżącym , wiele 
je s t bardzo dzieł dawniejszych, trak tu jąc y ch  o tym  
sam ym  przedm iocie i wiele naw et praw d psycholo­
gicznych przed tem  już wykryło. Dosyć w te j m ie­
rze powołać się na dzieła Ojców kościoła, m im o tego 
m ożna śm iało tw ierdzić, że dopiero w w ieku dzie­
w iętnastym  system atycznie zabrano się do poznania 
człowieka, narodów i całej ludzkości, że dopiero 
w w ieku dziewiętnastym , poczęto oceniać rozm aite 
wpływy na człowieka i robić nad n iem i głębokie 
studja.

Odczytując uw ażnie dzieła filozofów dotyczących 
życia człowieka zbiorowego, ła tw o dostrzeżem y, że 
wszystkie ich spostrzeżenia dotyczą wyłącznie stro ­
ny duchow ój, bo jak  to pow iedzieliśm y powyżej, 
starano się o objaśnienie najta jn ie jszych  praw  um y­
słu  człowieka, zapom inając zupełnie o badaniu  wza­
jem nego stosunku ducha z m aterją  czyli, że opraco­
wania dawniejsze były zawsze jednostronne a jako 
tak ie chociaż zdum iewały i zdum iewają św iat g łę- 
bok iem i pom ysłam i, nie m ogły wyezerpnąć przed­
m iotu, i znaleść owe praw a m atem atyczne, będące 
podstaw ą życia ludzkości. F a k ta  niezaprzeczone 
wTykazują, że nie tylko sam e pobudki m oralne wpły­
wają na postępow anie człowieka, ale że i wpływy 
m aterja lne jak  naprzykład położenie g ru n tu , rzeki, 
wybrzeża m orskie i t. p. przeważnie oddziałują na 
niego. Często bardzo charak ter całe j jakiej społecz­
ności można wytłómaczyć miejscowością.

Ludzkość cała rozpada się na pojedyncze narody,
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tak  w A ntropologji jakoteż w E tnografji i L ingw isty­
ce nie wiele m ożna naliczyć form uł stałych i pe­
wnych, i powiększej części um ysł ludzki krąży jesz­
cze w krain ie hypotezycznej, czując zaś całą ważność 
przedm iotu dopełnia tego z pewnym gorączkowym 
pośpiechem, aby jak najprędzej znaleść sta łe  i nie 
wzruszone podstawy. D la każdego człowieica m a­
jącego  dokładne wyobrażenie o jednej chociaż nauce 
je s t rzeczą widoczną, że w opisanym  stanie rzeczy 
tak  w A ntropologji jakoteż E tnografji i L ingw isty­
ce m usi panować pewnego rodzaju haos, u trudn ia ją­
cy zrozumienie celu nauki i korzyści z niej w ypły­
wających- Każda bowiem nauka bezwarunkowo im 
dokładniejsza, tym  prostsza i składa się z niewiel­
kiej liczby praw d zrozum iałych przez każdego i bę­
dących rezu lta tem  ostatecznym  całego szeregu  prac 
przygotowawczych. Nie szukając daleko, przywo­
ła jm y  za przykład naukę T rygonom etrji, gdzie 
cały łańcuch udowodnionych form uł, ,a nie m ają­
cych bezpośredniego znaczenia, w końcu posłu­
guje do rozwiązania czterech zagadnień, m ających 
na celu obliczenie powierzchni trójkątów . Ani An- 
tropologja, an i E tnografja , ani L ingw istyka, nie wy­
kazały jeszcze ostatecznych rezu ltatów , a tem  sa­
m em  nic dobiegły do m ety, od której zaczyna się 
jasność i prostota. U m ysł człowieka ug ina się pod 
ciężarem  faktów , których nie um ie jeszcze w ytłom a- 
czyć, porozdzielać i odnieść do jednej lub kilku for­
m u ł, określających prawo wedle którego rozwija się 
człowiek, naród i ludzkość w najobszerniejszem  zna­
czeniu tego wyrazu.

Pom im o tego jednak  zamierzam y zapoznać czy- 
teln iczki z dotychczasowem i zdobyczami naukowe- 
m i, bo nie dosyć je s t  wiedzieć ostateczne ich rezul­
ta ty , ale należy znać jeszcze koniecznie i c iern istą 
drogę prowadzącą do przytułku prawdy.

W  nauce niem a m onopolu, wszystkie narody po- 
w ołanem i są do pracy, największa zaś chw ała spływa 
na tych, którzy najwięcej przykładają się do rozsze­
rzenia ciasnej gran icy  wiadomości. Może opis prac 
tych  mozolnych i ich k ierunku , .wątpliwości i spo­
rów, natchnie kogo szczęśliwą m yślą, m ogącą z łą­
czyć jego nazwisko z h isto rją  nauki. Tym  zaś więk­
szy m am y in teres poznania tego nowego zwrotu 
naukow ego, że kilku naszych pisarzy przyłożyło się 
w znacznej części do wywołania reform y naukowej, 
nie jesteśm y zatem  obecni pracom , będącym praw ­
dziwą chw ałą dziewiętnastego wieku.

Eilozofja niem iecka, nie potrafiła u  nas zyskać 
w ielu zwolenników, bo pojmowano doskonale, że po­
dobna m etoda naukow a nie przyniesie właściwych 
owoców. Dzieła jednak  z stępujące z wyżyn speku­
lacyjnych i skrom nie badające praw a życia ludzko­
ści, zawsze chętnie były przyjm owane. Sądzę więc 
że będzie na dobie przedstaw ienie szeregu a rty k u ­
łów, zajm ujących się przedm iotam i powyżej wym ie- 
nionem i, a usiłu jącem i utrzym ać czytelniczki na 
wysokości postępu, jakiego dosięgły we F rancji, A n- 
g lji i N iem czech nauki pomocnicze do zrozumienia 
dziejów ludzkości. P race  to niezm iernie znakom i­
te , tym  ważniejsze, że odrzucając próżną szerm ier­
kę słów, g ię tką  dyalektykę, posługującą li tylko g i­
m nastyce um ysłowej, krokiem  choć wolnym ale pe­
wnym odsłan ia ją  nam  coraz nowsze prawdy, błędnie

lub niejasno pojm ow ane. W ypełniając więc główne 
zadanie ludzkości, nie m ogą "być obojętnem i dla nas, 
zwłaszcza że w stępując w coraz szersze dziedziny, 
i ucząc poważniej zapatryw ać się na św iat i jego  
sprawy, obudzają coraz większe zajęcie i coraz wię­
cej do siebie przyw iązują.

Kazimierz (?....

K O R E S P O N D E N C JA  Z PA R Y Ż A .

W  w ieku X IX  m iłość chrześciańska, jeżeli nie dla 
żywych, to  przynajm niej dla um arłych coraz większe 
przybiera rozm iary. H istorycy bowiem rozmaitych 
krajów  powodując się widać zdaniem , że o zm arłych 
nalęży zawsze i wszędzie mówić dobrze, od czasu do 
czasu s ta ra ją  się uspraw iedliw iać rozm aite postacie 
znakom itsze, skażone wyrokiem h istorji na ogólną 
pogardę. Opracowań podobnych nie można z góry, 
ani potępić, ani pochwalić, bo przedew szystkiem  na­
leży um ieć rozróżnić, czy są wypływem li tylko m i­
łości prawdy, czy też utworzono je dla in teresu  fak- 
cji; powtóre należy ocenić czy wnioski dające się wy­
prowadzić z powyżej oznaczonych opracowań, nie są 
szkodliwem i dla ogólnej m oralności, przez zaszcze­
pianie w sercach czytelników zasad i pojęć niezgo­
dnych z isto tnem  dobrem tow arzyskiem . P raca p. 
Edw arda Zeller zamieszczona w ty m  m iesiącu w je ­
dnym z przeglądów paryzkich m ająca na celu przy­
w rócenie sławy żonie Sokratesa, owej nieszczęsnój 
X an ty p ie , ty le wieków znoszącej złośliwe docinki h i­
storyków  a nawet poetów, nie podlega pod żadnym 
względem zarzutom wym ienionym , a te m  sam em  
zasługuje, aby jej treść podać do wiadomości Czytel­
niczek, już to z powodu oryginalności poglądu i w iel­
kiej erudycji, już to nareszcie dla okazania, z jak ą  
to  starannością pisarze zagraniczni usiłują w yjaśnić 
najdrobniejsze okoliczności, dotyczące h isto rji G re­
cji i Rzym u, czyli w ogóle świata starożytnego, będą­
cego kolebką cywilizacji europejskiej. N ie uwodząc 
się miłością własną możemy wyznać otwarcie, że 
bardzo nie wiele przyłożyliśm y się do poznania owej 
m łodzieńczej epoki rodu ludzkiego, pomimo tego j e ­
dnak na wiarę drugich rzucaliśm y kam ienie potę­
p ienia na nieszczęśliwą żonę filozofa greckiego. K o- 
m uż np. nie je s t znanym ów wiersz ułożony tak  zło­
śliwie:

,,Oh św ięty Sokratesie! tak  cię E razm  m ienił, 
N igdybyś nie był św iętym  gdybyś się nie żenił, 
Zyskałeś uwielbienie, naw et świątobliwość 
Cóż cię świętym zrobiło?.. Małżeńska cierpliwość11.

P rzykładaliśm y się zatem , o ile nasza możność 
dozwalała do czernienia dobrej sławy X antypy, słu­
szną więc je s t rzeczą abyśmy poznali i to co napisa­
no dla jej obrony.

P an  Edward Zeller poucza nas, że zw rot korzystny 
w opinji dla żony Sokratesa, należy zaznaczyć 
jeszcze od roku 1715, w którym  to czasie słynny 
uczony niem iecki H eum an, w pierwszym tom ie dzie­
ła  wydanego pod ty tu łem : „A cta  pbilosophonum ," 
bardzo przychylnie wyraża się o kobiecie tak  nielito-



ściwie dotychczas obmawianój. Ogólną swoją opinją 
H eum an streszcza w sposób następujący: „Że tak  jak  
żona L u tra  chociaż nie potrafiła wyrównać wysokim 
przym iotom  swego m ęża, pomimo tego jednak była 
kob ie tą  znakom itą i zacną, tak również i X antypa, 
chociaż daleka od doskonałości swego małżonka, by­
ła  jednak bardzo poczciwą i dobrą żoną.“

A utor francuzki przytacza w skróceniu to wszy­
stko, co kronicy i historycy w różnych czasach 
napisali przeciwko Xantypie, o której zła opinja tak 
dalece była upowszechnioną, że utrzymywano nawet, 
iż A teńczykowie zrobili prawdziwą łaskę Sokrateso­
wi, skazując go na wypicie trucizny. N ie b rak  roz­
m aitych  świadectw , że X antypa biła Sokratesa pię­
ściam i, że zdzierała płaszcz z jego ramion i deptała 
nogam i, że raz nawet oblała go całym  kubłem wody, 
przygotowanym  do domowego użytku. Jeden z ucz­
niów Sokratesa rozm aw iając z nim  o tym  wypadku, 
z wielkiem zadziwieniem usłyszał swego m istrza 
z największym pokojem wymawiającego to zdanie.

  Cóż dziwnego przecież zawsze po grzm otach
deszcz następuje.

N ie wszystkie tak ie  jednakżeż świadectwa podobne, 
należy uważać za wiarogodne. Starożytni bowiem 
G recy byłi nadzwyczajnie gadatliw i i ciekawi plotka­
rze, a obdarzeni bujną wyobraźnią tworzyli rozliczne 
w ypadki, mniój lub więcej prawdopodobne, na ra ­
chunek szczególniej znakomitszych osób, jako zwra­
cających na siebie ogólną uwagę.

Do najrzetelniejszych pisarzy ówczesnych należy 
zaliczyć X enofanta i P latona , ale wyznać należy, ze 
ich świadectwa chociaż może łagodniejsze w torm ie, 
zawsze jednak były bardzo nieprzychylnemi d a an- 
typy. Xenofont bowiem otwarcie podziwia Sokrate­
sa, że ten  może żyć z kobietą jakiój podobnej nie ma 
w teraźniejszości, nie było w przeszłości, a należy się 
spodziewać że i w przyszłości nie będzie.

Sa to jednakżeż ogólniki, niczego m e uczące a sko­
ro zejdziem y na pole faktów przytaczanych przez 
tych  dwóch pisarzy, to przekonamy s ię , ze X antypa 
m ogła sie nie podobać, ale me była kobietą złą, za 
ja k ą  ją  gw ałtem  przedstawiają. Je st naprzykład 
rzeczą niew ątpliw ą, bo wyraźnie o ,em wspornin 
Fhedon, że X antypa po w ziąwszy w iadom ość,o treści 
zapadłego wyroku przeciwko je j mężowi, wydawa a 
jęk i boleści, które P latonow i podobało się nazwać 
rykiem  hyeny. Zresztą pozostało jedno świadectwo 
historyczne dowodzące, że nawet sam S okiates me 
uw ażał swej żony za kobietę najgorszą, w jednej bo­
wiem rozmowie swej z synem Lam proklesem  pyta 
się go:

Czy m atka gryzła cię i kopała nogam i?
  N ie gryzła mni6 i ni6 kopała , odpowia s \n ,

ale uszy moje, zasypane były gradem  takich wyra­
zów i obelg, że nawet ezłowieka najcierpliwszego mo­
g ły  wprawić w uniesienie.

  To też nie bierz wykrzykników tych zbyt do
serca bo pomimo wszelkich pozorów ma ona dla 
ciebie wielkie przywiązanie i rada wszystko zrobić, 
aby przyczynić się do twego szczęścia.

Rozmowa ta  rzeczywiście dowodzi, że wedle zda­
nia Sokratesa, X antypa m iała pewne strony dobre 
sam o jednakże zapytanie dowodzi, że Sokrates uwa­
żał swoją m ałżonkę za zdolną do brutalnego obcho-

| dzenia się z dziećmi, a jako człowiek rozumny chciał 
o ile możności zm niejszać w strę t dzieci do ich  rodzi­
cielki.

Czuje bardzo dobrze autor francuzki, że to wszyst­
ko co powiedział nie wystarcza jeszcze dla popra­
wienia sławy m atrony greckiej, niespodziewającój 
się zupełnie, że je j nazwisko przejdzie do wiadomo­
ści najpóźniejszych pokoleń, rob i więc zw rot niespo­
dziewany i zam iast chwalić X antypę i zbierać dowo­
dy d la jej obrony, rozpoczyna ganić Sokratesa, wy­
kazując że mim o wielkiej sławy filozoficznój i bez- 
w ątpienia wielkiego rozumu, posiadał wiele słabości 
wad, które w pożyciu domowem były bardzo przykre- 
mi. Na pierwszym  planie należy położyć ogrom ną 
jego brzydotę. Sokrates sam pod wpływem dobre­
go chum oru zostawił nam  opis swój powierzchowno­
ści, w którym  wychodząc z zasady przez siebie przy­
ję te j, że wszystko co je s t pięknem , jest zarazem po- 

j żyteczneni, dowodzi że jego oczy wypukłe i zyzowa- 
te są najp iękniejszem i, bo może widzieć jednocze­
śnie wszystko co się dzieje koło niego, niety lko na 
przodzie, ale nadto po bokach i w tyle. „M ało je s t 
ludzi, mówi dalej Sokrates, m ających u sta  tak sze­
rokie jak  ja, ale za to mogę wkładać do ust w ięk­
sze kawałki, aniżeli ktokolwiekbądź, uszy olbrzym ie, 
otwory w moim nosie dozw alają napaw ać się zapa­
chem z najdalszych stron dolatującym , a zakrzywie­
nie kolum ny nosowej, ku brodzie, ułatw ia mym o- 
czom wzajemne n a  siebie spoglądanie co nie robi 
m i najmniejszej trudności, ze względu na źrenice o- 
czu ukośnie ku sobie zbiegające się. N ie należy ró­
wnież zapom inać że wielkie moje w argi w formie 
kulistej, jedna zakrzywiona ku brodzie, a druga ku 
nosowi, zdaje się że um yślnie są przysposobionemi 
do składania słodkich pocałunków, na ustach osób 
drogich mojemu sercu.“

Oto je st opis uskuteczniony przez samego filozofa 
greckiego, a ponieważ wedle au to ra  francuzkiego, 
X an ty p a  była to kobieta p rosta  i bez żadnego u- 
kształcenia, jak  po większej części kobiety z owój 
epoki, nie m ogła zatem  zachwycać się nauczające- 
m i rozmowami Sokratesa. A u to r posuwa się jesz­
cze dalej, bo utrzym uje z całą powagą, że nawet 
dzisiaj w wieku X IX  pomimo całego blasku cywiliza­
cji i wielkiego wykształcenia, gdyby Sokrates zm ar­
tw ychw stał lub zjawił się d rug i jem u podobny, nie 
znalazłby wielkiego powodzenia up ięknćj połowy ro­
du ludzkiego i z pew nością m iałby nadaną nazwę 
szkaradnego oryginała. W ielki ten człowiek nad­
zwyczajnie dziwaczny w codziennem pożyciu, za­
niedbywał przytem  najważniejsze in te re sa d la  filozo­
ficznych rozpraw, spędzał całe dnie na spacerach, 
w ogrodzie lub na placach publicznych, zaczepiając 
przechodzących i zadając im rozm aite zapytania, 
karcąc przytem  surowo każdą odpowiedź nietrafną 
lub każdy zdrożny uczynek.

N adto Sokrates m iewał chwile natchn ień  i zjawisk 
nadprzyrodzonych, i wówczas pozostawał nierucho­
my czasem przez osiem lub dziesięć godzin, a wy­
padki tego rodzaju coraz częściej powtarzające się, 
nie wiele m ogły się przyczynić do uprzyjem nienia 
małżeńskiego pożycia.- Nie należy również zapomi­
nać, że Sokrates nie posiadał m ajątku i jak to  sam  
wyznaje przed P latonem , często bardzo niedostatek



dawał się im  uczuć w sposób bardzo dokuczliwy. 
Wielki tea  człowiek bezwątpienia um iał się oprzeć 
wszelkim przeciwnościom i nie dał się im  pognębić, 
ale czyż możemy dom agać się tej sam ej siły m oral­
nej od X a n t y p y "kobiety zwyczajnej, n ie m ającej naj­
m niejszego zam iaru  podaw ania siebie za wzór dla 
innych, ale przeciwnie na każdym kroku objawiającej 
słabość nieodłączną od natu ry  człowieka.

S okrates m iał być często bardzo szyderczym mó­
wiąc o swej małżonce, a przy p lo tkarstw ie ówcze- 
snem , każden wyraz wymówiony z dodatkam i jesz­
cze dochodził do wiadom ości X antypy, rozbudzając 
gniew i wywołując złorzeczenia. Pew nego razu za­
py ta ł się Sokratesa jeden z jego uczniów, dla czego 
n a  towarzyszkę swego życia w ybrał kobietę tak  nie­
znośną? Pom ijając niewłaściwość podobnego zapy­
tan ia  posłuchajm y odpowiedzi.

— Ożeniłem się z X antypą odrzekł Sokrates, 
z tych  ważnych pobudek dla jakich  uczący się wy­
b ie ra  konia dzikiego i niesfornego, bo jest pewnym  
że skoro nauczy się n im  powodować ty m  bardziej 
innego zrobi posłusznym  swej woli.

O tóż i ja  chcąc nauczyć się żyć z ludźm i wybra­
łem  X antypę , za towarzyszkę życia, bo przyzwy­
czaiwszy się do je j wybryków łatw iej zniosę przy- 
krości m ogące m nie dotknąć z kąd inąd.

Odpowiedź podobna, a zdaje się że każdy przyzna, 
iż nie m ogła się przyczynić wiele do uspokojenia 
zgryźliwego hum oru żony filozofa greckiego. P an  
Edw ard Zeller zarzuca nadto Sokratesow i nieczułość 
w ielką w postępow aniu z żoną, bo już  w celi wię­
ziennej po wypiciu trucizny, kiedy X antypa odezwa­
ła  się z boleścią:

Oh! mężu! mój mężu! poraź o sta tn i mówisz do 
tw oich przyjació ł i poraź osta tn i słyszymy 8 ł°s 
twój. Sokrates słysząc ten  jęk  boleści zawołał 
z największą obojętnością. .

Odprowadźcie tę  kobietę do domu. Skoro niewol­
nicy spełnili rozkaz i X antypa pomimo krzyków bo­
leści, zmuszoną by ła opuścić celę więzienną, nieczuły 
m ałżonek naw et nie rzucił okiem za odchodzącą, 
nie uron ił ani jednej łzy, ale z całą spokojnością za­
czął rozwiązywać rozm aite zagadnienia filozoficzne-

O statecznie au to r francuzki wnosi, że draźliwosć 
X an typy  powiększej części wywołaną była przez sa­
m ego S okratesa, który niezaprzeczenie by ł filozofem 
znakom itym  i w ielkim  człowiekiem, ale nie by ł m a ł­
żonkiem godnym  zazdrości.

D ruga praca h istoryczna odczytana na publicz- 
nem  posiedzeniu, pięciu akadem ji, m a na celu przy­
wrócenie dobrej sławy F austynie żonie M arka A ure l- 
jusza, o k tó re j historycy wszelkich wieków pisali 
n ie tylko bez pobłażania, ale przeciw nie z najw ięk­
szą surowością.

A utor tego opracowania pan E rnest Renan przy­
wodzi, że nie m am y dzieł historyków żyjących współ­
cześnie z cesarzową Faustyną, że najdaw niejsi pisa­
rze w spom inający o te j kobiecie jak naprzykład M a- 
nius M aximus C assius żyli później o la t k ilkadzie­
s ią t, że nareszcie w m iarę upływu czasu każda nowa
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w arstw a historyków, okazywała się coraz surowszą 
dla zm arłej cesarzowej, a to tak  dalece że ta jono  
naw et wiele dokumentów historycznych z owej epoki, 
skoro te  m ogły rzucić jak iś prom ień św iatła na za­
chm urzony rozm yślnie horyzont. N ie można jednak  
zaprzeczyć że i sąd  najdaw niejszych historyków nie 
je s t  bardzo pochlebnym , bo wyraźnie zarzucają oni 
M arkowi A ureljuszowi pewną słabość charak teru , 
głów nie z powodu wielkiego pobłażania, jak ie okazy­
w ał dla osób otaczających go, a szczególniej też dla 
swojój m ałżonki. M arius M axim us wyraźnie wspo­
m ina, że F austyna sądząc, że jej małżonek je s t bli­
skim  śm ierci, a uważając następcę tronu za niezdol­
nego do rządzenia, nam awiała A w idjusa Cassiusa do 
ogłoszenia się cesarzem i przyrzekała mu oddać swo­
ją  rękę, aby tym  sposobem zawsze utrzym ać się przy 
władzy. Oto je s t wszystko co przechowali najdaw ­
niejsi historycy, a tym czasem  późniejsi przypisali 
cesarzowej wszelkiego rodzaju zdradny, przy k tórych 
owo uchybienie przeciwko prawom  państw a, można 
nazwać niewinnym  żarcikiem. E rn est Renan m ógł­
by z w ielką łatw ością osłabić te  wszystkie m niem a­
nia, udowodniwszy, że wszelkie zarzuty  robione F au­
stynie, nie są oparte na źródłach historycznych, ty l­
ko jedynie na bujnej wyobraźni piszących. N ie po­
przestaje jednak na tem  i sta ra  się dowieść, że te  za­
rzu ty  nie tylko są w ątpliw e, ale nadto fałszywe- 
m i. W  tym  celu autor przywołuje do pomocy sa­
mego M arka Aureljusza, aby z pam iętników po nim  
pozostałych przekonać, że kobieta tak  kochana i tak  
szanowana przez męża, m usiała posiadać przym ioty 
um ysłu i serca zdolne ją  uchronić od wszelkiego ska­
żenia moralnego.

P am ię tn ik i te  pisane przez cesarza potajem nie 
bez zam iaru ogłoszenia ich, są obrazem najta jem niej- 
szych m yśli panującego, bo z całą swobodą i n a tu ­
ralnością , przelewa na papier m yśli wesołe lub po­
n u re , swobodne lub nacechowane niepokojem , a to  
stosownie do chwilowego usposobienia. W  czasie 
więc jednej z wypraw wojennych znajdując się w o- 
bozie, zdaje się że w chwili zawieszenia b ron i, M a­
rek  nakreślił na kartach  pam iętn ika następującą 
m odlitw ę dziękczynną.

„D ziękuję bogom zeskruszonem  sercem  za wszyst­
kie dobrodziejstwa tak  obficie zlane na m oją osobę, 
bo jeżeli posiadam  szlachetnych przodków, kochają­
ce rodzeństwo, wiernych domowników, dobrą m iłą  
i godną największego szacunku m ałżonkę, jeżeli 
wychowaniem starano się oczyścić m i serce z bezro- 
zumnój pychy, a wdrożyć w um ysł, że niedosyć je st 
nie robić źle, ale jeszcze trzeba robić dobrze, to  ko- 
m uż za te wszystkie w ielkie dobrodziejstwa jestem  
winien, jeżeli nie bogom którzy tak  w ielką opiekę 
rozciągnęli nad moją osobę?

(d . e n . )
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N ie raz już mówiliśmy i dziś to powtarzamy, że 
modny świat paryzki dzieli się na dwa odrębne to ­
warzystwa. W  jednem  widzimy dziwactwa stwo­
rzone chorobliw ą fantazją, owefryzury trzypiętrow e, 
sztucznie roztargane, w k tó rych  najpiękniejsza ko­
b ie ta  koniecznie się m usi zeszpecić, owe kostium y 
jaskraw e i bijące w oczy, podobne do teatralnego  
przebran ia i czyniąc z ulicy prawdziwą m askaradę. 
W  drugim  znów kółku dostrzegam y z upodobaniem 
prostoto i wdzięk nieporównany. A by określić przy­
kładnie te  dwa przeciwne prądy, opiszemy tu  dwa 
ubran ia , jakieśm y widzieli, będąc po raz osta tn i na 
wystawie, na dzień przed je j zamknięciem.

W chodząc raniej niż zazwyczaj spostrzegliśm y 
w ga lerii angielskiój, w oddziale biżuterji m łodą ko­
b ie tę  k u p u j ą c ą  naszyjnik koralowy. T łum  cłekawyc i
g a rn ą ł się za nią; jedni drugim  pokazy wali ją  z da e- 
ka. B y ła  to  pani G... córka bogatego bankiera, dziś 
jedna z wyroczni modnego świata paryzkiego. M ło­
da jeszcze i dorodna, odznaczająca się raczej szcze­
gólnym  wyrazem twarzy, niźli klasycznem i rysam i, 
kobieta  ta  sadzi się na najdziwaczniejsze stroje, jak ie 
ty lko  wyobrazić sobie można, a połowa elegante 
paryzkich, ślepo ją  naśladują. Opiszemy oto strój, 
ja k i m ia ła  na sobie tego  poranku.

K ostium  jej złożony był z dwóch spódniczek: 
pierwsza aksam itna koloru jaskraw o-ceglastego, na­
szyta bogatą pasm anterją czarną, tworzącą po bokach 
piram idy, sięgała zaledwie do kostek. N a to szła 
d ruga spódniczka czarna jedwabna z bardzo ciężkiej 
m aterji, podniesiona wysoko po bokach, a przez to 
samo tworząca dwa wielkie festony. Dół sukni ob­
szyty był czarną szeroką frendzlą: na tę frendzlę spa­
dała  d ruga krótsza o połowę, koloru ceglastego. Po- 
wvżói naszyty był szlak z liści aksam itnych ceg la- 
stych dzielonych czarnem i żyłkami. Szlak ten pod­
nosił «ie w górę po bokach i sięgał zwężając się aż 
do stanu . P ale tocik  czarny jedw abny, przedłużony 
z przodu i w ty le , podcięty zupełnie po bokach, za­
kończony był podwójną frendzlą i wyszyty w liście 
z aksam itu. Przepasywała go szarfa ceglasta aksa­
m itna z kokardą spadającą z ty łu , ujęta w wielkie 
p ierścienie lawowe. D ługie rękaw y naszyte stoso­
wnie, podbite ceglastym  atłasem , zakończone frendz­
lą , spadały aż do kolan, z pod nich w yglądały obci­
słe  rękaw ki aksam itne ceglaste, zakończone u  ręki 
czarną pasm anterją. K apelusik do tego aksam itny

ceglasty, m iał rydelek mocno zachodzący na czoło, 
zdobił go wieniec liści lawowych; końce aksam itne 
wiązały się z ty łu  pod włosami. N atapirowane włosy 
ciemne tworzyły ogrom ną fryzurę spiętrzoną na 
środku głowy. Z  ty łu  spadały  długie loki, sięgające 
poniżej pasa. Buciki wysokie aksam itne czarne na 
ceglastych obcasach dopełniały tego excentrycznego 
a tak  kosztownego stroju. Co jednak najwięcój ude­
rzało, to twarz młodej kobiety pomalowana wyraźnie 
na kolor ciem no-brunatny . Zrazu wzięliśmy ją  za 
m ulatkę z kolonji francuzkich, lecz obecny tem u  u- 
czony etnograf, zapew niał nas że takiego koloru skó­
ry nie posiada żadna ze znanych ras na kuli ziem- 
skiój, był to  więc po prostu  wymysł elegantki, uga­
niającej się za dziwactwem i nowością.

Podczas gdym  się przypatryw ała z uśm iechem  te­
m u zjawisku, szm er pow stał w przyległój galerji, po­
spieszyłam za drugim i w m niem aniu, że zobaczę znów 
coś nadzwyczajnego i u jrzałam  kobietę w średnim 
wieku, uroczój i szlachetnej postawy, przyglądającą 
się z zajęciem wyrobom z rzeźbionego srebra. Ubiór 
jej zwyczajny, jak ich  tysiące spotykamy w dzień na 
bulwarach i u licach paryzkich, m iał jednak jakąś 
odrębną cechę prosto ty  i prawdziwie wytwornego 
smakm M iała suknię czarną jedwabną na takiejże 
g ładkiej spódniczce, lekko podniesioną w górę, za­
kończoną u dołu dwoma wązkiemi falbaneczkami. 
Za okrycie służył je j paletocik kaszmirowy czarny, 
naszyty skromnie pasm anterją. K apelusik czarny, 
tiulowy,^ związany pod brodą na szarfy aksam itne, 
przystrojony wieńcem czarnych dębowych liści, po­
krywał jasne włosy, wijące się nad czołem w drobne 
pierścienie. Z ty łu  z pod koronki spadał nie wielki 
kok złożony z szeroko splecionego warkocza, u ję ty  
w czarną jedw abną siateczkę. K ołnierzyk gładki 
płócienny i takież m ankietk i spięte na lawowe guzi­
ki, dopełniały skrom nego ubrania. Któżby się do­
m yślił że tą  kobietą, przybraną tak  skrom nie a z ta ­
kim wdziękiem, była cesarzowa Eugenja.

Dodajm y tu, że paryżanki z prawdziwie dobrym 
gustem  naśladują chętnie cesarzowę, mniejszość ty l­
ko stroi się excentrycznie, z pogwałceniem praw  do­
brego smaku, rozsądku i przyzwoitości.

Na zakończenie wspomniemy jeszcze o modach 
zimowych. Noszą bardzo suknie pluszowe gładkie 
lub też w drobne podłużne prążki tego sam e­
go koloru. P lusz czarny nie ładnie w ygląda, wię- 
cój też widać sukien takich, w kolorach fljołkowym, 
brązowym, skabjozowym lub popielatym. Szafirowy 
plusz szczególniej przyjęty dla młodych panienek



i  dzieci. N iektóre z tych sukien noszą pojedyncze, 
sięgające ledwie do ziemi, objęte u  dołu grubym  
sznurem . Inne zaś robią krótsze na jedwabnej spó­
dniczce tegoż koloru, naszytój dwa razy pluszową 
plisą.

Uważaliśmy do pluszowych sukien nowy rodzaj 
paletocików, ty ł u nich bardzo szeroki tworzy zara­
zem  spadające rękawy; przód spina się na rząd gu ­
zików z pasm anterji lub atłasow ych. Z pod spodu 
w yglądają wązkie rękawy od stan ika jedwabnego lub 
pluszowego. W ązkie rękawki jedwabne dają się ty l­
ko w raz ie , jeśli pierwsza spódniczkajest także jedw a­
bna. Szerokie rękawy podszyte są m arseliną b ia łą , 
albo koloru sukni.

Podobne kostium y sukienne bardzo też używane, 
na wierzch dodaje się wielki kołnierz futrzany i od­
powiednia mufka.

S . z  Ż . D .

Nowości zagraniczne.

N a nadchodzące św ięta Bożego Narodzenia m aga­
zyny paryzkie przygotow ały mnóstwo ubrań dla 
dzieci. Pow tarzam y szczegółowo te  pełne gustu  
wzory.

TJbranie d la  7-letniej dziewczynki. Sukienka sza­
firowa popelinowa lekko podwatowana. N ad obrę­
bem  pas z fu terka popielatego, szeroki na trzy palce. 
P aletocik  takiż sam  do stanu, obłożony futerkiem  
z wielkim kołnierzem w kształcie chusteczki, przy­
branym  odpowiednio. Rękawki obcisłe zakończone 
m ankietem  futrzanym . Pasek  z popielatego futerka. 
Czapeczka aksam itna niebieska ob ję ta  futerkiem  
w koło głowy. B ucik i szafirowe sukienne z fu te r­
kiem .

Ubranie bretońśkie dla 12-letn iej dziew czynki. 
Spódniczka biała kaszmirowa, objęta u dołu szlakiem 
wyszywanym na sposób bretoński kolorowym  jedwa- 
Diem; dwie d ług ie  kieszenie oznaczone po obu s tro ­
nach  przodu tak iem i klapam i. K aftaniczek b re to ń ­
ski, przybrany haftem  i rzędem  złotych guzików. 
K ołnierzyk stojący w ząbki; wzdłuż ram ion naszyte 
klapy haftowane. P od  spód koszulka b ia ła  kaszmi­
rowa, przystrojona haftem  bretońskim . K apelusik 
biały kastorow y, objęty plisą aksam itną.

Ubranie d la  dziew czynki 6-letniej. B luzka ch iń­
ska z sukienka w kolorze B ism ark sp ię ta  z boku zsze- 
rok iem i rękaw am i spadającem i do łokcia; rękawy 
krajane razem z bluzką. Pasek  znacznie ciem niej­
szy. Pod spód suknia z ciemniejszego sukienka dłuż­
sza od poprzedniej z d ługiem i rękaw am i. K apelusik 
kastorow y w form ie chińskiej, to  je s t płaski, trochę 
śpiczasty w górze.

Kostium albański d la■ pięcioletniego chłopczyka. 
Spódniczka popelinowa ułożona cała w fałdy, jeden 
fałd czarny d rugi popielaty. K aftan ik  greck i po­
p ie la ty  wyszywany czarnym  sutaszem . R ękaw y po­
dwójne jedne do r ę k i , d rugie spadające od łokcia, 
wyszyte stosownie. P asek  wschodni w poprzeczne 
pasy w żywych kolorach. Pod spód koszulka b ia ła

żaknotowa. Toczek popielaty  sukienny opasany czar­
ną aksam itką, podpięty z boku skrzydełkiem .

Ubranie 9-letniego chłopca. K aftan ik  pół aksam it­
ny czarny z wyłożonemi klapkam i. Takaż kam izelka 
sp ię ta  _ na dwa rzędy lawowych guzików. M ajtk i 
aksam itne, lam pasy naszyte raz koło razu guzikam i. 
K raw atka pąsowa z fularu chińskiego; na nią wyło­
żony płócienny kołnierzyczek. B uciki ze skóry cie­
lęcej wysokie, pończoszki pąsowe w ełn iane.K aszkie- 
cik angielski aksam itny czarny.

Opis deseni do liaftu i wzorów 
sukien.

N . 1 i 2 .  K o łn ie rz y k  i m a n k ie t p łó c ien n y  h a fto w a n y  
a tła s k ie in . L in je  p ro s te  o zn acz a ją  p rz e s te b n o w a n ie  k o ł­
n ie rz y k a  z d u b e lto w eg o  p łó tn a .

R .  3 i 4 . K o łn ie rz y k  i m a n k ie t p e rk a lo w y , w yszy ty  
Ściegiem  m ek sy k ań sk im  i sznu reczkow ym  alb o  ła ń c u sz ­
kow ym .

N . 5 i 6. K o łn ie rz y k  i  m a n k ie t p łó c ien n y  n a  h a f t  a -  
t ła sk o w y  b ia łą  b a w e łn ą  i śc ieg  m ek sy k ań sk i c z a rn ą  b a ­
w ełn ą . P rz e d s ta w io n a  fo rm a  n a leży  d o  najm o d n ie jszy ch .

N . 7 . K o łn ie rz y k  m uślinow y s to jąc y  z  w y k ład an em i 
ro ż k a m i. H a f t a tła sk o w y , k r a te c z k a  a ż u ro w a  i r o z e ta  
g ip iu ro w a  w staw iona w  n a ro ż n ik . M a n k ie ty  zak o ń cz o n e  
b rz e g ie m  dz ie rg an em i z ąb k am i i z a p e łn io n e  rz u c ik ie m , 
n o sz ą  się  n a  w ierzchu  ręk aw a  od su k n i. D o  u życia  p o d  
sp ó d  rę k a w a , da je  się  ty lk o  g ó rn y  d eseń .

N . 8 . M a n k ie t o dpow iedn i.
N . 9 . C zęść k o łn ie rz y k a  sto jąc eg o  z c ien k ieg o  b a ty s tu .  

L is tk i  w y p e łn ia ją  się w ś ro d k u  k ra te c z k ą .
N . 1 0 . P o ło w a  m a n k ie ta .
N . 1 1 . C zółko  do  c z ep e czk a  d la  d z ieck a  m a leń k ieg o .
N . 1 2 . D en k o  do teg o ż  c z e p k a . C zep ek  sk ra ja ć  z j e ­

dneg o  k aw a łk a  b a ty s tu , p o  zeszyciu  k ró tk ic h  b o k ó w  w szyć 
d e n k o , u w aża ją c  ażeb y  z ą b k i n a  w ierzch  p r z y p a d a ły , o -  
g a rn iro w a ć  w o k o ło  sz czo teczk ą  tiu lo w ą  i o zd o b ić  k o k a rd ­
k am i ze  w s tą żk i.

N .  1 3 . D eseń  na  p o szew k ę . H a f t  a tła sk o w y , s te m -  
b e n ek  i k ra te c z k a  ażu row a.

N . 1 4 . N a ro ż n ik  do k o łn ie rz y k a  i m a n k ie tó w .
N . 15 . L ite ry  C. B . do zn acz en ia  poszew k i.
N . 16  i 1 7 . N a ro ż n ik i do  k ra w a te k  b a ty s to w y ch .
N . 1 8 .  S z la k  do b ia łe j p erkalow ój sp ó d n ic zk i n a d  

I g ła d k im  o b ręb em .
N . 19 do  2 9 . S z laczk i do  b ie lizn y .
N . 30 do  5 1 . R z u c ik i do  ro z m a ite g o  u ż y tk u .
N . 5 2 do 6 8. L ite ry  d o  zn a c z e n ia  b ie lizny .
N . 6 9. S pó d n ica  z w ełn ian eg o  w y ro b u  fijo łkow ego  

w  c z a rn e  p asy  k ra ja n a  w  k lin y . B lu z k a  z fijo łkow ego 
ty b e tu  a lbo  a lp a g i, n a s z y ta  czarn em i p lisk am i. G o rsec ik  
c z a ru y je d w a b n y  na  p o d szew ce  p e rk a lo w e j, n ac iąg n ię ty  
fiszbinam i. Z ęb y  n a o k o ło  g o rsec ik a  o b ję te  w y p u s tk ą  a- 
t ła so w ą  i zak o ń cz o n e  b o m b k a m i sz m u k le rsk ie m i. N a  r a ­
m ionach  i rę k a w a c h  k o k a rd k i ze  w s tą ż k i  a tla so w ó j 5 c e n t .  
sz e ro k ić j.

N . 6 0 . S u k n ia  z pop ie la tó j pop e lin y , p rz y b ra n a  c z a r ­
nem i p liskam i a tłaso w em i, z  ta k ą ż  w y p u s tk ą  fijo łkow ą 
sk o śn o  k ra ja n ą  b e z  sz n u rk a  i f re n d z lą  je d w a b n ą  p rz e ra -
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b ian ą  p ac io rk am i. P a se k  z m a te r ja lu  su k n i zak ończony  
ro z e tą  albo  k o k a rd ą . G u z ik i law ow e a lbo  o b c iąg n ię te  
a tła s e m  zd o b ią  p rz e d n ią  część  k lin iastó j sp ó d n ic y  i k ie -

O pis kroju kaftanika nocnego, koszuli damskiej, 
czepka nocnego, m ajtek d la  dziewczynki i  pelerynki 

m uślinowej.

K aftan ik  nocny d la  kobiet

F ig . 1 . P rz ó d .
F ig .  2 . P o ło w a  p lecó w .
F ig .  3 . P o ło w a  p ask a  p rz y  szyi.
F ig .  4 . R ę k a w .
F ig . 5 . P o ło w a  p a s k a  p rz y  ręce .
F ig . 6 . C a łość  k a f ta n ik a  n o c n e g o . K aftan ik  z  cien ­

k ieg o  p e rk a lu , u b ie ra ją  z p rz o d u  u k o śn e  w w ązkio  z a k ła -  
deczlci u ło żo n e  p e rk a lo w e  listw y ; zak ład ec zk i pow inny  
b y ć  ta k  sz y te , żeb y  o d p o w iad a ły  „ n itc e  w p ro stem  p o ło -  
ż e n iu ‘‘ w p e rk a lu . P rz y  szyi i ręk aw ach  zdo b i go  2 
i p ó ł  c e n t. sz e ro k a , m arszczona fa lb an eczk a  haftow ana. 
N a  k a f ta n ik  k r a ją  się  z  p e rk a lu ,  p o d łu g  F ig . 1-ój o b a - 
dw d p rz o d y , k a ż d e n  założony n a  o b rę b  z p rzo d u , k tó ry  
n a  fo rm ie  lin ijk ą  o d zn acz o n y , p o d łu g  F ig . 2 i 3-ój je d n ą  
część w ca ło śc i, uw aża jąc  żeby  lin ja  sk ład o w a m a te rja łu  
w śro d k u  w y p ad a ła , p ró cz  tego  F ig . 3 z podw ójn ie  z ło ­
żo n eg o  p e rk a lu , p o d łu g  F ig . 4 k ra je  się rękaw , z uw agą 
n a  o d m ien n y  k o n tu r  spo d n ić j je g o  części, p o d łu g  F ig . 5 
dw ie częśc i, p rz y k ła d a ją c  śro d k iem  linji sk ładow ój i z p o ­
dw ó jn eg o  m a te r ja łu . N a jp ie rw  z a k ła d a ją  się  n a  p rz e ­
dzie  p rz e d n ic h  części w y p ad a jące  o b ręb y , z doda tk iem  
d z iu re k  i guzików  i u b ie ra ją  się p rz o d y  p o d łu g  pow yż­
szych  w sk azó w ek  o zd o b n em i w za k ła d e c z k i lis tw am i, 
k tó ry c h  p rzy szy c ie  p o k ry w a ją  w ązkie p rzy steb n o w a n c  p a -  
se c z k i. P o d  ty m  g a rn iru n k iem  w ycina się p e rk a l, a p o ­
z o s ta łe  b rz e g i, zam ocow yw a gęstym  p o d w rąb k iem . I o - 
czem  p o d łu g  odpow iednich  l i te r  łączy  się ty ł  z p rz o d a m i, 
i o b ręb ia  d ó ł k aftan ik a  n a  1 cen t. sz e ro k o . P r z y  w ykro ­
j u  szyi w szyw a go się  sto su jąc  do l i te r  w podw ojny  p a ­
se k  (F ig . 3 ) d o d a jąc  z d ru g ieg o  b rz e g u  hafto w an ą  fa lb a n ­
k ę , j a k  to  w idzieć się da je  na  rycin ie . R ękaw y  od  Ł  do 
F i  od  G  do H  zeszy te , zm arszczone i w p a se k  podw ój­
ny  u  d o łu  o b ję te , należy  H  do H  p rz o d o w  tra fia jąc  w szyć 
w o tw ó r p ach y . Z  d ru g ieg o  b rzeg u  p ask a  p rzy  ręce  d a ­
j e  się m arszcz o n a  haftow ana fa lb an k a , sp a ja jąc  od  G  do 

k rz y ż y k a  b rzeg i p a sk a  razem .

M ajtk i ze staniczkiem dla dziewczynek od 6 do 8 
la t.

Fig . 1 3 .  P o ł o w a  m ajtek .
F ig . 1 4 . P o ło w a  p a sk a . I
F ig . 1 5 . P o ło w a p rzo d u . i do  s ta n ic z k a
F ig . 1 6 .  P o ło w a  p leców . [
F ig . 1 7 . C a łość m ajtek  ze stan iczk iem .
M a jtk i p e rk a lo w e  ozdob io n e  h afto w an ą  w szyw ką 

i m arszcz o n ą  h a fto w an ą  fa lb an k ą . N a  m a jtk i k ra je  się 
z p e rk a lu  p o d łu g  F ig . 1 3  dw ie części w ca ło śc i w zd łuż  
lin ji sk ładow ój m a te r ja łu , uw aża jąc  n a  odm ien n ie  n a z n a ­
czo n ą  lin ję , p rz e d n ió j częśc i m ajtek , p o d łu g  F ig . 1 4 -e j 

je d n ą  część  w c a ło śc i, p rz y k ła d a ją c  w zd łu ż  lin ji sk ładow ój

i p o d łu g  F ig . 15 dw ie części z koniecznym  d o d a tk iem  n a  
3 cen t. sz e ro k ie  o b ręby  pleców . P o d łu g  F ig . 16  k ra je  
się dw ie cząs tk i, k ażd a  w  całości z podw ójnie  złożonego  
m a te r ja łu , uw ażając żeby  ty lk o  je d n a  p o łow a każdój 
z  dw óch  c z ą s te k , m ia ła  d o d an y  kaw ałek  czyli p a tk ę  
z d z iu rkam i do guzików . N ajp ie rw  łączy  się k ażd ą  po ­
łow ę m a jtek  od Q  do R , p rzek raw a  u dolnego b rz e g u  od 
k rzy ży k a  do Z oznaczoną od leg łość , o b rąb ia jąc  w ązko 
p rzec ię ty  m a te r ja ł, p o tem  zm arszczyć należy  do lny  b rzeg  
w oko ło , odpow iedn io  do d ługośc i paska sk ręca ją c  w p a l­
cach  p e rk a l i w szyć stosow nie  do znaków  i lite r  w p a se k  
o zdob io n y  p o d łu g  ryciny  w szyw ką i fa lbanką. P o trz e ­
b n e  g uzik i p rzyszyć  trz e b a  w zdłuż ro zp o rk a . N a s tę p n ie  
w y pada ob iedw ie  nogaw ki od  S do T  razem  zeszyć 
a  zbyw ający b rz e g  m a te r ja łu  w ązko ob rąb ić . F ig .  17 
p lecy  sta n ic zk a  o p a trz o n e  na  3 cen t. szerok im  obrębem  
z guzikam i i dz iu rk am i łączy  się  p o d łu g  odpow iadających  
l i t e r  z  p rzo d em . P rz y  w ykro ju  szyi o b ręb ia  s ie  s ta n i­
czek  p o d łu g  odzn aczo n eg o  ro z m ia ru , zaciąga w o b ręb ek  
ta s ie m k ę , i u b ie ra  p o d łu g  ryciny  fa lb a n k ą .. P achy  o b e j­
m u ją  się w y p u s tk ą , S ta n ic z e k  u  do lnego  b rzeg u  p rz y ­
szyw a się do  zm arszczo n y ch  m a je tek  za  pom ocą 4 cen t. 
szero k ieg o  p a sk a , p rzy czem  n a leży  zw rócić uw agę na  u -  
ła tw ia jące  li te ry , k tó re  się z so b ą  sto sow ać pow inny.

K oszu la  damska.

F ig . 7. P o ło w a  ty łu  i p rzo d u  sta n u  koszuli.
F ig . 8 . R ęk aw .
F ig . 9 . C ałość k o szu li dam sk ió j.
K o szu la  z c ienk iego  p łó tn a , p rz y  g o rs ie  i rękaw kach  

o szy ta  w szyw ką g ip iu ro w ą  i k o ro n k ą  1 c e n t. sz e ro k ą , 
w ązka czarna  a k sa m itk a  p rzew lek a  w szyw kę. N a  k o sz u ­
lę  podanój fo rm y , k ra je  się p o d łu g  F ig . 7 dwie części 
z  podw ó jn ie  z ło żo n eg o  p łó tn a , p rz y k ła d a ją c  w zdłuż  lin ji 
środkow ój i k a ż d ą  z ty ch  części p o d łu ża jąc  w edle p o trz e ­
by , p o d łu g  F ig . 8 k ra je  się  cz te ry  cząs tk i na rękaw y . 
P rz y  k ro ju  tr z e b a  m ieć  n a  w zg lędzie  o b rąb  1 cent. sze­
ro k i, w ypadający  p rzy  w ykro ju  g o rsu  i u  b rzeg u  ręk aw ­
ków . N a jp ie rw  z łączy ć  należy  o b adw a sta n y  k ry ty m  
szw em  od  L  do  sam ego  d o łu , o b rąb io n eg o  w  o k o ło  n a  
szero k o ść  je d n e g o  c e n t. n a s tę p n ie  u  gorsu , da je  się o b rę ­
b ek  1 cen t. sz e ro k i, w y w rócony  i n a  prawój s tro n ie  p rz y -  
s te b n o w an y , d o d a jąc  w ś ro d k u  p rz o d u , dw ie d z iu rk i, do  
naw leczen ia  w ązkiój tas ie m k i w ebow ój, k tó ra  p rzy c iąg a  
k o sz u lę . P o te m  p o d łu g  ry c in y  p rzy o zd ab ia  się  wyzój 
w spom nianem  oszyciem . K ażd e  dw ie  części ręk aw a  o d  
L  do M , k ry ty m  śc ieg iem  p o łą c z o n e , o bstebnow yw a się  
j a k  g o rs , w yw róconym  n a  p ra w ą  s tro n ę  o b rą b k ie m , ub ie­
ra ją c  w sta w k ą  i k o ro n k ą . N a k o n ie c  w szyw a się rę k a w  
w pach ę  p o d łu g  odpow iad a jący ch  l i te r ,  uw aża jąc  żeby  j e ­
go  koń cę  od  k rzy ży k a  do  N  z a k ła d a ły  się na  siebie .

Czepek nocny d la  s ta rsze j osoby.

F ig . 10 . P o ło w a  ro n d k a  czyli czó łk a .
F ig . I I .  P o ło w a  g łó w k i.
F ig . 1 2 . C a ło ść  cz e p k a  nocnego.
C zepek  z c ienk iego  p łó tn a , z p rzo d u  o szy ty  k a rb o w a ­

n ą  fa lb an k ą  z b a ty s tu  1 i  p ó ł cen t sz e ro k ą . K rają  się 
p o d łu g  F ig . 10 dw ie częśc i, u w aża jąc  żeby n a  fo rm ie n a ­
znaczone lin je  o d p o w iad a ły  „ n itk o m  w p ro s te m  p o łoże­
n iu ,*• p o d łu g  F ig . l l  je d n ą  część z podw ójn ie  z łożo n eg o  
p łó tn a , żeby  lin ja  sk ła d o w a  sta n o w iła  ś ro d ek  a  tem  ga-
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mem nitki wypadły w skośnem położeniu. U  Uoła głów­
ki daje się naznaczony obrębek z dwoma dziurkami 
w środku, przez które przewlekają się webowe tasiemecz- 
i i ,  do ściągania służące. Uważając na litery łączy się  
następnie w środku zeszyte rondko z główką, szwem dwa 
razy przystebnowanym, obiedwie części rondka powinny 
na siebie na cent. szeroko zachodzić. Nakoniec rond­
ko brzegiem wązko obrąbione, ubiera się wyżćj wspo- 
mnioną falbanką. Bandaże odpowiednio długie, dane 
do wiązania, garnirują się również u dołu karbowaną fal­
banką.

Pelerynka muślinowa.

F ig . i  8. Przednia część pelerynki.
F ig . 19 . Połow a pleców.
f  ig. 20. Całość pelerynki.
Przed wykrojeniem pelerynki uszyć zakładki z muśli­

nu lub tiulu gładkiego, przykroić podług formy, a po ze ­
szyciu pleców z przodami ogarnirowaó falbanką karbowa­
ną albo koronką jeżeli pelerynka zrobiona jest z tiulu.

Fig. 21 . Rękaw szeroki.
F ig. 2 2. Całość rękawa.
Dając formę szerokiego rękawa do sukni, nadmie­

niamy tylko że rękaw drugi wazki niezbędnym jest do 
niego, który się także w pachę wszywa.

Symbolika kwiatów i ro ś l in  ozdobnych.

(D alszy ciąg.)

19. K on w alja  (M uguet, Convallaria m ajalis) 
Je ś li kam elja celuje blaskiem  okazałój piękności, 
to konw alja posiada piękność i skrom ność fijołka, 
połączoną z zapachem , bodaj czy nie przyjem niej­
szym od tegoż. K onw alja jest to prawdziwa rodzi­
m a piękność naszych lasów i gajów , pełna niewysło- 
wionego wdzięku, chociaż ta k  skrom na. Nazwa 
konwalji oczywiście pochodzi od łacińskiej botanicz- 
nój Convallaria, a tę  d rugą po raz pierwszy u tw o­
rzono w XV wieku, oznaczając nią z niejakiego po­
dobieństw a je j kwiatuszków do lilji. L ilium  con- 
vallium , to  je s t lilijką dolin. Ale ponieważ kon­
walja je s t  naszą prawdziwą krajow ą roślinką, k tó rą  
lud doskonale zna, m a przeto i swojskie miano: la- 
nuszlca, gdy tym czasem  fijołek pachnący, jako zaw­
sze pierwotnego pochodzenia z nieco południowszej 
części Europy, od m iejsca gdzie nasz kraj leży, za­
trzym ał nazwę z cudzoziemskiej {V iola) poszłą, bo 
znów lud polski na dzikie fijołki może mniej zważał, 
a dla niektórych ma naw et odrębne m iana, np. 
bratki (Viola trico lo r, podleszczki (Viola palustris) 
i  t. p.

K onw alja jest godłem  skromnej, naiwnej piękno­
ści. W iązanka z konwjilji godna zdobić każdą kibić, 
lub skronie młodej panienki, a fijołkom tylko w tern 
ustępuje, że zapach i świeżość nieco wcześniej w kon­
walji przem ija. K onw alja kwitnie zazwyczaj w M a­

ju , lecz poniew7aż je s t ty le  m ilą  i wdzięczną roślinką 
hoduje się przeto, z la su  wzięta i w doniczkach, k tó ­
re  się niejako zm uszają sztucznem  ciepłem  naszych 
c iep larń , do zakw itnienia już w Styczniu, L utym  lub 
M arcu. J

20. Kosaciec (Ir is ) ,  je s t  to kw iat lilją  niekiedy 
nazywany, a to  niby z niejakiego do niej podobień­
stw a. Lecz przypatrzywszy się m u bliżej, różnica 
je s t ogrom ną, i nie trudno  lil ją  od kosaćca odróżnić. 
Kosaćce są ogrodowe i polne. Jedne i drugie w ró­
żnych gatunkach  i barwach. K w itną w M aju, i n ie­
co pachną, lubo mniej ja k  ich korzeń fijołkami wo­
niejący, zwłaszcza z kosaćca tak  zwanego florenckie­
go (Iris  de F lorence, I r is  florentina), k tóry to  ko­
rzeń stosownie ostrugany i wysuszony, daje się po­
wszechnie dzieciom do gryzienia, kiedy im  się ząbki 
wyrzynać mają.

K osaciec m a być sym bolem  nie trw alości, bo też 
rzeczywiście ich piękne kw iaty kiedy się rozwiną, 
me trw a ją  dłużej w swej świeżości, jak  dzień jeden. 
Nasze dzikie kosaćce, to  je s t żółty (Iris  des m arais, 
I r ts  pseudoacorus) i niebieski (I. des Syberie, I . s i-  
tn n ca) , tra fia ją  się n ierzadko  po łąkach  w ilgotnych, 
a  w piękności zupełnie nie ustępują ogrodowym, z po­
łudniowej Europy pochodzącym. J P

(d. c. n .)

m a g a z y n

s.  d z i e g h c i ń s k i e g o
p r z y  u licy Miodowej N r. 486.

przygotował na obecną porę, znaczny wybór 
okryć ciepłych, mogące zastąpić lekkie futra, 
oraz kaftaniki i paletoty z wyrobu naśladujące­
go baranek. Podejmuje się także obstalunków, 
rozmaitych okryć i paletotów tak  dla dorosłych 
osób jak  i dla dzieci, podługlwzorów zamieszczo­
nych w Tygodniku Mód, które jak  najakuratniej 
i po cenach przystępnych wykonywa.

N r. 1 7 ,4 5 4 .

k o r e s p o n d e n c j a .
Panu W iktorowi So. Łokieć aksamitn podług przysła- 

nćj próbki kosztuje rs. 6.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia , N rĄ 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołączony arkusz oznaczony, 
20 5 z deseniami do haftu oraz formy: kaftanika nocnego 
koszuli damskićj, czepka nocnego, majtek dla dziecka, 
pelerynki muślinowej i rękawa szerokiego.

w Drukarni K. Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowdj. Redaktor J . K. Grcgcwowicz.

(Dodatek.)
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P R Z E Z

OKXAWIDSZA FEUILLET 

P R Z E K Ł A D

Joanny Belejowskiej.

(Dalszy ciąg)

gP enera ł zwolna zbliżał się ku n iem u, 
gdy nagle tw arz jego szkarła tną  
p rzybrała barw ę, u s ta  otw orzyły się  

d la w yrzeczenia najstraszniejszej zniewagi 
f  * i postąp ił prędko z podniesioną ręką, ale 

po k ilku  krokach starzec zatrzym ał się n a­
g le , jakby  szukając podpory rzucał w po­
wietrzu rękam i, zachw iał się, i uderzając 

głow ą o m ur kom inka, upad ł bez życia na ziem ię.
S traszne nastało  m ilczenie, przerw ał je  p rzy tłu ­

m iony krzyk Cam ors’a , k tóren  jednocześnie rzucił 
się  naprzód, pad ł na ko lana obok nieruchom ego 
sta rca  i do tknął z lekka jego pulsu i serca. A ni zna­
ku  życia. M ały strum ień  k rw i p łynął z bladego 
czoła, zranionego uderzeniem  o m a rm u r kom inka, 
ale by ła to  lekka ran a  niezdolna zadać śm ierci.
1 nie ona go zabiła, ale ohydna zdrada dwóch is to t 
k tó re  ukochał tak  silnie, z całą w iarą  i zaufaniem  
że je s t kochany wzajem nie. Czcigodny sta rzec nie 
m ógł nawet po jąć podobnej szkarady, i serce jego 
pękło pod strasznym  ciosem boleści, odrazy 
i w strę tu .

Spojrzenie C am ors’a oznajm iło p. de C am prallou 
że została  wdową, rzuciła się na sofę, i ukryw szy 
głow ę w poduszki, głośno zapłakała.

P . de Camors s ta l z d rug ie j strony  kom inka, z o- 
słup iałym  w zrokiem , w głębokiem  pogrążony dum a­
n iu . Z jakąż to rozkoszą oddałby życie w łasne, by 
je  w te  m artw e prze lać  zwłoki! P rzysięga ł sobie 
zawsze (oddać je  bezspornie, gdyby  czcigodny ten  
starzec zażądał go w zam ian za zapom niane dobro­
dziejstw a, zdradzoną przyjaźń, znieważony honor 
i zam iast tego s ta ł się jego zabójcą! A choć zbro­
dni te j w łasną nie dokonał ręką , jednakże istn iała , 
ro ztaczała  się przed nim  w całe j swej strasznej oka­
załości, widział ją , czuł, oddychał krw ią płynącą.

M argrab ina rzuc iła  na niego trw ożne w ejrzenie, 
zeb rał gw ałtem  przytom ność i zbliżył się do n ić j, 
cichym szeptem  um ówili się co m ają  robić. N ależa­
ło dzwonić, wołać służby, wreszcie powiedzieć że 
jen era ł c ierpiący od dni k ilku , gdy chciał wejść do 
niój wróciwszy z klubu, u p ad ł n ag łą  rażony śm ier­
cią. W  te jże chwili pojęła z przerażeniem , że nie 
paoże zaraz zacząć wołać pom ocy, że m usi czas ja - 
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kiś pozostać w strasznem  sam  na sam , aby dać Ca- 
m o rs’owi czas do ucieczki. W idząc przerażenie u - 
litow ał się nad n i ą , r i postanow ił wyjść z pałacu  
przez pokoje jen era ła , z których było oddzielne wyj­
ście na ulicę. Zaraz więc m arg rab ina  po k ilkakroć 
zadzwoniła gw ałtow nie i dopiero słysząc kroki nad- 
chodzącój służby, Cam ors oddalił się co prędzej.

K ró tka galerja oddzielała ap p a rtam en ta  jen era ła  
i jego żony, nie będziem y się silić opisać okrutnego 
w rażenia z jak iem  p. de C am ors przechodził pokoje 
zm arłego sta rca , nareszcie wyszedł na ulicę.

D oktorzy uznali jednozgodnie że jen era ł um arł 
sku tk iem  pęknięcia żyły sercow ej. P og rzeb  odbył 
się z w ielką okazałością, p. de Cam ors był na nim 
obecny, i tegoż dnia wieczorem opuścił Paryż, uda­
jąc  się do R eu illy , gdzie żona jeg o  baw iła już od 
tygodnia.

Nie m a na świecie słodszego w rażenia nad to ja ­
kiego doznaje człowiek, kiedy męczony przez strasz­
ne senne w idziadła, czoło zimnym oblane potem , bu­
dzi się nareszcie, i przekonywa że to  był 'sen  tylko. 
T ak ie było m niój więcej wrażenie p. de Camors na­
zajutrz po przybyciu do R euilly, k iedy  przebudziw­
szy się u jrza ł poranne słońce ig ra jące  w śród ziele­
ni liści, i u słyszał pod oknem  dźwięczny głosik sy­
n a . A  jednak  c ierp ien ie jego nie rozchw iało się 
z nocnem  m arzeniem , ale dusza znużona strasznem i 
świeżo doznanem i w rażeniam i, znalazła chw ilę wy­
tchn ien ia , i rozkoszowała się niewym ownie nowym 
otaczającym  ją  spokojem. U b ra ł się i co prędzej 
zszedł do ogrodu, ujrzaw szy go, dziecię przybiegło 
natychm iast. P . de Camors uśc iskał go z niezw y­
k łą  serdecznością, i wziąwszy na kolana rozm aw iał 
z nim  cichym  głosem , w ypytując się o m atkę , o je ­
go gry i zabaw ki, a dźwięk jego g łosu  był dziwnie 
słodki i sm utny. Puściw szy potem  dziecię, zaczął 
przechadzać się wolnym  krokiem , oddychając całą 
p iersią  świeżem porannem  powietrzem  i p rzypatru jąc  
się liściom i kw iatom  z jak ie  mś dziwnem, sam em u 
sobie niepojętem  zajęciem . Od czasu do czasu 
z piersi jego strasznym  przygniecionej ciężarem , 
w ydobyw ało się ciężkie uryw ane westchnienie, i na­
gle przesuwał ręką po czole jak  gdyby chciał ode- 
g n ać  uprzykrzone widziadła.

I  usiadłszy na m ałej darniow ej ław eczce, znowu 
przyw ołał syna, i znów ja k  pierwej w ziął go na ko­
lana, rozm aw iał długo, i jak im ś gorączkow ym  uści­
skiem  przy tu la ł do siebie, jak  gdyby chciał aby spo­
kój i niew inność serca dzieciny w zbolałe jego prze­
szło serce.

P ani de Cąm ors ukazała się w te j  chwili, wycho­
dząc z poblizkiej alei, i on iem ia ła  z podziwu zoba­
czywszy to  n iepo ję te  rozczulenie męża, on zaś u j­
rzaw szy ją  pow stał, postąpił ku niej i rzekł b iorąc 
jej rękę, Jakże  ty  go dobrze wychowujesz, M arjo!.. 
o dziękuje ci.... będzie godnym  ciebie i tw ej m atk i...

Głos jego  pełen słodyczy i sm utku wzruszył ją  
głęboko, odpowiedziała więc z pew nem  zakłopota­
niem : Mam nadzieję że także i godnym  ciebie!

—  Godnym mnie!... odrzekł, a u sta  jego  zadrga­
ły  konw ulsyjnie — biedne dziecię! niechże go Bóg 
od tego broni!., i powiedziawszy to nagle się od­
dalił.

P an i de Camors i je j m a tk a  w łaśnie w przeddzień
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dnia tego dowiedziały się o śm ierci jenerała ; h rab ia  
przybył w ieczorem  i ani im  w spom niał o tern, uwa­
żały więc za stosow ne nie rozpoczynać rozmowy 
w ty m  przedm iocie. Jakkolw iek  one się dom yślały 
strasznych okoliczności, jak ie  spowodowały śm ierć 
jenerała , pojmowały jednak  że podobnie nagłe wy­
darzenie, m usiało dotknąć go boleśnie i obudzić wy­
rzu ty  sum ienia, dziwiło je  jednak  nie pom ału , że 
w rażenie to  przedłużało się z dnia na dzień, i p rzy­
b iera ło  prawie pozór sta łego  uczucia. M niem ały  
więc że zapew nie z powodu śm ierci jenera ła , m usia­
ło zajść jak ieś żywe nieporozum ienie m iędzy p. de 
Cam ors a m arg rab iną, k tó re  m ogło w płynąć na o- 
ziębienie ich stosunków. W praw dzie po dw utygo­
dniowym pobycie pewnego poranku opuścił R euilly , 
ale wrócił po jednodniow ej nieobecności i jakoś upo ­
dobał sobie pobyt na wsi, bo przez całe lato  wcale 
już nie w yjeżdżał, co więcej, ciągle był sm utny , za­
myślony i'w brew  swemu zwyczajowi, oddaw ał się 
zupełnój bezczynności. Odbyw ał przytem  pieszo 
d ługie sam otne przechadzki, i widać było jak  by ł 
szczęśliwy ile razy i syna m ógł zabrać z sobą. W szy­
stko to zdaw ało się jakąś pożądaną zapowiadać zm ia­
nę. Czasem widać było wyraźnie że pragnie, a ty l­
ko nie śm ie okazać żonie czułego przyw iązania. P e ­
w nego dnia rzekł jej: Marjo! ty  k tó ra  jesteś praw ­
dziwie anielską is to tą , użyj tw ej w ładzy, porusz w o- 
koło R euilly  tw ą czarnoksięzką laseczką i zam ień je  
w sam otną wyspę na jakim  wielkim oceanie.

—  Mówisz ta k  dla tego że doskonale pływasz, od­
rzek ła z uśm iechem , w strząsając lekko głow ą.

Serce młodej kob ie ty  drżało jednak  z radości, ile ­
kroć mąż okazyw ał jej jak iś żywszy dowód przywią­
zania. Pew nego poranku rzek ła  rzucając się w ob­
jęcia  m atk i: M atko ukochana, czy uważasz jak  wiel­
ka zaszła zm iana w jego  obejściu  ze mną?., n ie wiem 
co się to  m a znaczyć, ale w yraźnie postępuje ta k , 
ja k  gdyby s ta ra ł  się o m nie... O! i tob ie widocznie 
przypodobać się usiłu je ..

P an i de Tecle uw ażała to wszystko, w iedziała 
dobrze że w rozm ow ach z n ią  p. de Camors pragnie 
koniecznie budzić zam arłe wspólne im  w spom nienia 
przeszłości, ja k  gdyby chciał przyczepić do niój no­
we życie swoje, zapom nieć zresztą  o wszystkiem  i u -  
b łagać , aby i one zapom nieć chciały.

Jednak  biedue kobiety nie śm iały jeszcze łudzić 
się nadzie ją  pom nąc z jak im  człowiekiem  m ają  do 
czynienia i nie pojm ując tój nagłój zm iany, którój 
powód zostaw ał d la  n ich  ta jem nicą . Lękały  się czy 
to  nie je s t jak iś tylko kaprys przelotny, k tórym  gdy­
by nierozważnie usidlić się dały, popchnąłby ich 
znowu w o tch łań  dawnego nieszczęścia i jeszcze na 
dom iar złego pozbaw ił przewagi m oralnej. W idać 
jednak zm iana zaszła w postępow aniu p. de Camors 
m usiała być bardzo uderzającą, kiedy i p. D es R a- 
m eures zauważył ją z zadowolnieniem . D alej, w ło­
ścianie okoliczni dostrzeg li także w ielką różnicę 
w obejściu i słow ach hrab iego , tchnących  współczu­
ciem  i ludzkością, i m ówili głośno, że dawnych Lat 
by ł grzecznym , a w tym  roku je s t dobrym . Toż sa­
m o św iadectw o m ogły  m u także wydać lasy, pola, 
niebo, ponieważ pa trzy ł na nie i badał z jakąś życz­
liw ą ciekawością, ja k ą  ich nigdy nie zaszczycał daw- 
niój.

I  rzeczyw iście od chwili owój strasznój przygody, 
g łęboki niepokój o garną ł jego serce i nie opuszczał 
go an i n a  chw ilę. Jeszcze przed ową p am ię tn ą  mu 
epoką, niejednokrotnie już jego dusza, zasady, pycha, 
ciężkie odbierały ciosy, jednak  m im o to postępow ał 
uparcie po raz obranej drodze, podnosząc się zawsze 
jak  lew  zraniony, ale nie pokonany. Z początku, 
depcząc wszelkie krępujące ogół moralne- zasady 
i  przekonania, postanow ił szanować sam e tylko 
praw a honoru, późniój ow ładnięty  w ystępną nam ię­
tnością, pow iedział sobie, że w g runcie  rzeczy ho­
nor nie je s t niczem więcej jak  czczym w yrazem , kon­
w encjonalną umowrą, i pogw ałcał najśw iętsze jego 
przepisy, ale gdy  u  kresu napo tkał zbrodnię i um a­
czał w niej ręce , cofnął się zdjęty  niewym ownem  
przerażeniem  i w strętem .

T eraz więc odepchnął zasady k tó re  go do tak ie j 
przywiodły ostateczności, i w duchu  zapytał siebie, 
w coby się obróciło społeczeństwo, któreby innych 
nie znało? I  proste zapom niane dotąd  praw dy, ob ­
jaw iły  m u się  w całej swój spokojnój wielkości: nie 
odróżniał ich jeszcze jasno, nie p ragnął nadać im  
nazw iska, ale z jakąś ta jem ną radością rozkoszował 
się ich spokojem  i osłaniał ich cieniom , szukając 
ich w niew innem  sercu dziecięcia, w czystej miło- - 
ści swój m łodój żony, w napotykanych co krok cu ­
dach przyrody, w przestrzeniach niebios, a może 
w najgłębszych ta jn ikach  swrój m yśli, może już n a­
wet szukał ich  w B ogu.

Lecz wśród ty c h  dążeń do nowego życia, m iał 
ciężkie chwile w achania i zw ątpienia. W spom nie­
nie pani de C am prallon staw ało m u na drodze. J e ­
go w ystępna ku niój nam iętność nie ostyg ła jeszcze 
zupełnie, a potem  porzucić ją , byłby to  zawsze rodzaj 
nikczemności, b ił się z m yślam i i nie wiedział co ro­
bić. D alej m iotały n im  jak ieś nieokreślone obawy. 
W iedział jak  wiele złego zrob ił w swojem życiu, 
i czyż po tak iej przeszłości wolno m u te raz  będzie 
żyć dobrze, pełn ić dobre, i używać spokojnie p rzeczu­
wanych rozkoszy rodzinnego życia? ,Czyliż pozwolą na 
to : jego przeszłość, m ajątek źle nabyty , w ystępna 
jego kochanka i cień nieszczęśliw ego starca?

W  końcu m iesiąca sierpnia, p. de Camors wyjechał 
jak  zw ykle do sto licy  d ep a rtam en tu , d la  w zięcia u - 
działu w p racach  R ady-Jenera lnej. Po skończonych 
posiedzeniach, postanow ił przed pow rotem  do R euil­
ly , odwiedzić m argrab inę de C am prallon, gdyż przez 
całe lato  pare  razy tylko był u n ie j, stosu jąc się śc i­
śle do w ym agań przyzw oitości. Z powodu żałoby 
m ało bardzo przyjm ow ała osób, zastał j ą  więc sam ą, 
p rosiła  aby został na obiad, a p rosiła ta k  usiln ie  
z tak  niewym ownym  pow abem  i u rokiem , że nie 
m iał siły odmówić, choć w g łę b i duszy g an ił sam 
sieb ie . Obecność m argrab iny  dziwnie zawsze od­
działyw ała n a  niego, a nigdy może nie by ła  ta k  za­
chw ycająca. Żałobna suknia podnosiła jeszcze jej 
posągow ą piękność, przy nieco zbladłej tw arzy, oczy 
żywszym jeszcze gorzały b lask iem , zdawało m u się 
że to  bogini nocy zstąp iła  z obłoków na ziem ię.

Jak  pow iedzieliśm y wyżój, od śm ierci jenera ła  
rzadko bardzo się widywali, tego je d n ak  wieczora 
w coraz serdeczniejszą zapędzali się rozmowę. N a­
s ta ła  chw ila m ilczenia, przerw ała je  m arg rab in a  
m ów iąc z w estchnieniem . Ach! jakże m oglibyśm y



być szczęśliwi!... O! czemuż, czemuż nie jesteś 
wolnym!... gdy pomyślę że ja  to sama nakłoniłam 
cię do tego nienawistnego związku.... ach! gdybyż to 
można wyzwolić cię z niego....

— Po co daremnie mówić o rzeczach niepodo­
bnych?

— Niepodobnych!... czyż zapomniałeś przysiąg 
twoich?... czyż nie powiedziałeś mi że miłość będzie 
jedynem  naszem prawem. O! gdy pomyślę 'jak mo­
glibyśmy być szczęśliwem i...

Reszta m yśli skonała na jej ustach.... albo nie 
m iała odwagi, albo może i sama nie wiedziała jak ’ją  
dokończyć. Straszna nauka! jak nizko, nawet w prze­
konaniu własnego wspólnika, upada kobieta gw ałcą­
ca najświętsze swoje obowiązki. Hrabia odepchnął 
ją  ze wzgardą i zrywając się nagle, zawołał z mocą:

— K arolino, wszak to tylko jakaś szalona próba, 
ta k  przynajmniój są d z ę ... ale bądź co bądź, nie waż 
się nigdy objawiać podobnych pragnień...

M argrabina domyśliwszy się podejrzenia, zerwała 
się także z kozetki i zawołała z największem unie­
sieniem:

— Ach! więc ją  kochasz!... o tak, kochasz ją.... 
ja  to widzę.... ja  to czuję.... a ja czemże to jestem  
dla ciebie? A więc biegnij do niej.... broń, czuwaj 
nad nią.... bo od tej chwili bezustanne grozi jej nie­
bezpieczeństwo!...

Uśmiechnął się z pogardliwem szyderstwem: 
W ięc pragniesz śmierci M arji? zapytał, czyżbyś za­
m yślała własną ręką  wydrzeć jój życie?...

— O! sama nie miałabym  siły... ale nie szydz, 
nie doprowadzaj mnie do ostateczności... bo może 
nie tak  trudno byłoby znaleść kogo coby mnie za­
stąpił... Nie patrz na mnie tak wielkiemi oczyma! 
nie sądź że to napad szaleństwa... o nie! ja nie je­
stem szalona, ale nie m a granic którychby nie prze­
kroczyła zazdrość i zemsta takiój jak ja  kobiety...

Było to już zanadto nawet dla takiego pana de 
Camors, postąpił nagle ku drzwiom z przerażeniem 
i  wstrętem.

— Ach! biegniesz strzedz twojej ukoehanój żony...
— Tak, odchodzę, i żegnam panią na zawsze.
Tegoż dnia wieczorem powrócił do R eu illy ,i ani

się domyślał jak straszne tam  czekało go przejście.
Podczas jego nieobecności pani de Camors poje­

chała z m atką do Paryża, dla załatwienia niektórych 
sprawunków, zabawiły tam  dni kilka i wróciły wła­
śnie przed południem*dnia tego, w którym on przy­
jechał późno wieczorem. Zdawało mu się iż powi­
ta ły  go daleko sztywniej i chłodniej jak zazwyczaj, 
ale w obecnem usposobieniu umysłu nie wiele zasta­
naw iał się nad tem.

Podczas swego pobytu w Paryżu, nie chcąc uchy­
biać stosunkom rodzinnym, pani de Camors odwie­
dziła ciotkę męża, hr. de La Roche-Jugau. Stosun­
ki ich zawsze były dość chłodne, bo ani charaktery, 
ani usposobienia ich moralne zupełnie się nie zga­
dzały; pani de Camors była tylko obojętną, zaś pani 
de La Roche-Jugan nienawidziła swą przybraną sio­
strzenicę i z upragnieniem  chwytała każdą sposob­
ność aby jej dokuczyć. N ie widziały się jeszcze od 
śmierci jenerała, a sm utny ten wypadek, który sobie 
głównie przypisywać była powinna, zamiast obudzić 
wyrzuty sum ienia, rozdrażnił jeszcze zwykłą jej prze­

wrotną złośliwość. Nagła śmierć jenerała  zadała 
śm iertelny cios ostatnim  jej nadziejom, jakie zakła­
dała jeszsze na oburzeniu i osamotnieniu nieszczęśli­
wego starca, i od tej chwili wrzała w jej sercu g łu­
cha nienawiść względem siostrzeńca i niepohamowa­
na żądza zemsty nad nim i nad m argrabiną. Vau- 
tro t zawiadomił ją  że p. de Camors był u pani de 
Camprallon podczas nagłej śmierci jenerała, na tym  
więc fakcie osnuła najohydniejsze przypuszczenie, 
w których utwierdzał ją  Y aufrot, równie jak ona za­
wiedziony w widokach zemsty i zysku. Z tego to 
zapewnie źródła wyszły owe straszne pogłoski, prze­
chodzące wówczas z ust do ust w wielkim świecie 
paryzkim. P. de Camors i pani de Camprallon od­
gadli łatwo rękę kierującą ciosem jaki ich dotknął, 
i postanowili zerwać wszelkie stosunki z p. de La 
Roche-Jugan; gdy więc przyjechała odwiedzić m ar­
grabinę po śmierci je n e ra ła , nie została przyjętą.

Przedsięwzięła stanowczo pomścić się za swą znie­
wagę.

W łaśnie w chwili gdy przybyła pani de Camors, 
gniew i oburzenie p. de La Roche-Jugan, najwyższe­
go dosięgały stopnia; zaczęła zaraz mówić o śmierci 
jenerała, uroniła kilka łez sztucznych nad śmiercią 
starego swego przyjaciela, i biorąc ręce przybranej 
siostrzenicy, zawołała czule: I nad tobą ja  płaczę, 
biedny mój aniołku!., bo teraz będziesz jeszcze nie­
szczęśliwszą niż dotąd... jeśli można być nieszczęśliw­
szą jeszcze...

— Nie rozumiem pani, rzekła zimno młoda ko­
bieta.

— Tym lepiej... jeśli rzeczywiście mnie nie rozu­
miesz odrzekła cierpko... a po chwili dodała: Słuchaj 
mnie, moje dziecię, sumienie nakazuje mi spełnić 
sm utną powinność. Tak zacna jak  ty  kobieta lep ­
szego w arta losu..: i m atka twoja także niczego się 
nie domyśla... o! bo nikczemnik ten  każdego oszukać 
zdoła... tak  więc mam sobie za obowiązek w imieniu 
całej rodziny naszei błagać -waszego przebaczenia...

— Raz jeszcze muszę powtórzyć że nie rozumiem 
pani.

— Ależ to nie podobna, moje dziecię... jakto do­
tąd  nie domyślasz się niczego.

Nie potrzebuję się domyślać, ponieważ wiem
0 wszystkiem.

— A! kiedy tak, odparła oschle pani de La Roche- 
Jugan , to nie ma o czem mówić... widać są osoby 
zdolne wchodzić w dziwne układy ze swojem sumie­
niem.

— To właśnie pomyślałam słysząc słowa pani, 
rzekła w stając młoda kobieta.

— Jak sobie chcesz, moje dziecko, ja szczerze 
pragnę twego dobra, a nadto sumienie nakazuje mi 
wyjawić ci straszną prawdę. Stokroć lepiej niż ty
1 m atka twoja, znam mego siostrzeńca i tę kobietę.... 
i powtarzam ci raz jeszcze iż bynajmnićj nie wiesz
0 wszystkiem ... Jenerał zszedł z tego świata nadspo­
dziewanie nagle... strzeż się bacznie... bo może teraz 
na ciebie kolej...

— Ach! pani! zawołała znieopisanem  oburzeniem 
młoda kobieta, k tóra nagle zbladła jak chusta, ni­
gdy już noga moja nie postanie u ciebie.

I  natychm iast wyszła z salonu, wróciła do siebie
1 powtórzyła m atce straszne słowa pani de La Roche
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Ju g a n . P an i de Tecle s ta ra ła  się uspokoić córkę, 
ale nie m ogła stłum ić strasznego niepokoju, jak i zbu­
dził się w jó j w łasnem  sercu . P o jechała natych­
m iast do p. de La K oche-Jugan , zaklinając ją  żeby 
odw ołała straszną potw arz lub  w ytłom aczyła się  ja ­
śniej, dając do zrozum ienia, że w przeciw nym  razie 
będzie m usia ła  zaw iadom ić o tem  p. de Camors, 
k tó ry  nie omieszka żądać zadość-uczynienia od jej 
syna Zygm unta. Z astraszona tem  p. de L a  Roche- 
Ju g an , zrozum iała że najlepiej będzie zgubić do resz­
ty  p. de Cam ors, w um yśle pani de Tecle, i  w tym  
celu opowiedziała jej wszystko co tylko w iedziała
0 n im  od pana V au tro t, zrucając ty m  sposobem  
z siebie wszelką odpowiedzialność. W yjaw iła je j że 
p. de Camors był u m arg rab iny  w chwili śm ierci je ­
nera ła , pow tórzyła obiegające w tedy pogłoski i tak  
mieszając praw dę, potw arz i przypraw iając wszystko 
kłam anem  współczuciem i obłudnem i łzam i, p o tra­
fiła zbudzić w um yśle pani de Tecle przekonanie, że 
ze strony  takiego jak  p. de Cam ors człowieka, wszy­
stko przypuszczać, w szystkiego obaw iać się m ożna. 
W  końcu ofiarowała się posłać jój p. V au tro t, aby 
go sam a rozpy ta ła  o wszystko; pani de T ecle po­
dziękow ała i udając n iedow ierzanie i spokój poże­
gnała  się i odeszła.

W róciwszy do dom u darem nie s ta ra ła  się ukryć 
przed córką bo lesne w rażenie, ale uspokajające sło­
wa nie zgadzały się  z całem je j postępow aniem .

N azajutrz rano pow róciły do Reuilly; pomimo je ­
dnak  powziętego postanow ienia aby w zajem nie ta ić  
przed sobą rozpacz i boleść szarp iącą ich dusze, nie 
m ogły  tego dokazać. Od la t już ty lu  przyw ykłszy 
m yśleć, czuć i cierp ieć razem , m im owolnie objawiły 
jednakie m yśli, obawy i przypuszczenia. W  m yśli 
ich uprzytom niało  się całe życie, w szystkie błędy
1 winy Camors’a, a potw orna obecnie przypisyw ana 
m u zbrodnia, ta k  straszne na nie rzucała  światło* iż 
nie m ogły  pojąć jak  ta  m ogła u jść ich obawy. Te­
raz rozum iały wszystko i wszystko zdawało się 
świadczyć przeciwko niem u; sam o nawret dobre było 
ty lko  zbrodnią, osłoną ułożonego planu. Jego  sta ­
ra n ia  o pozyskanie serca i ufności żony, przywiąza­
nie okazywane synowi, n iepo jęta  zm iana jaką od pe­
wnego czasu uw ażały w całem  jego  postępow aniu, 
wszystko to  było rozm yślnym  wynikiem  przezorności 
m a sk ą  ob łudną m ającą pokryć zam ierzoną zbrodnię.

I  co tu  począć?., czyż podobna żyć wspólnie pod 
w pływ em  ta k  strasznych przewidywań i myśli?.- Co 
za straszna teraźniejszość!.. Jak  straszna przyszłość!

N azaju trz  pan de Camors nie m ógł nie dostrzedz 
dziwnego ich względem  siebie zachowania, ale przy­
p isyw ał je  gadatliw ości służącego, k tó ry  bez żadnój 
złej m yśli, w yjaw ił jego bytność u m arg rab iny . Ale 
nie w iele się o to  troskał, ponieważ postanow ił s ta ­
nowczo najzupełn ie j uspokoić je  pod tym  względem . 
I  rzeczywiście po całonocnych rozm yślaniach, przed­
sięw ziął zerwać wszelkie stosunki łączące go z m ar­
g rab iną . Dotąd jak iś sk ru p u ł honoru n ie dozwalał 
m u m yśleć o porzuceniu pan i de Cam prallon, ale 
obecnie sam a dała m u aż nadto  dostateczny powód. 
W praw dzie  m niem ał, że zbrodnicza m yśl jaką m u 
podsuw ała, by ła tylko udaniem  i szaloną jakąś próbą, 
ale  już to  sam o aż nad to  uspraw iedliw iało zam ierzo­

ne zerwanie. N ie w ierzył strasznym  groźbom  jakie; 
rozhukana zazdrość włożyła w u s ta  h rab in y , a jednak  
m im o to chw ilam i staw ały m u na m yśli, dziwną ja ­
kąś obudzając trw ogę.

Od dawna nie było m u ta k  błogo, tak  lekko na 
sercu  jak  obecnie od chw ili pow zięcia powyższego 
postanow ienia; zdawało m u się że zryw ając te  s tra ­
szne więzy, odzyska nie tylko wolność, ale swą m ło­
dość i cnotę. P raw ie do sam ego południa, baw ił 
się i p rzechadzał z synem .

Po obiedzie zapadł jasny i pogodny wieczór; pan 
de C am ors zaczął nam aw iać żonę, aby poszła z n im  
na sam otną przechadzkę do lasu; zachw alał jój nie­
wymownie prześliczny widok jak i niedaw no podczas 
podobnego w ieczoru przedstaw ił się jego oczom, za­
pew niając ją  z uśm iechem , iż widok ten  najzupeł- 
niój zadowolni je j g u s t rom antyczny. T jakież było 
jego  zadziwienie gdy widział, iż n iety lko żona jego 
najm niejszej do te j przechadzki nie m a ochoty, a le  
nadto dostrzeg ł żywy niepokój, m alu jący  się na jej 
tw arzy  i pochw ycił szybkie z m a tk ą  zam ienione 
spojrzenie.

Jakoż rzeczywiście w te jże chwili je d n a  i s traszna 
m yśl pojaw iła się w um yśle obu tych nieszczęśliwych 
kobiet. N iem al oszalałe bo leścią, nie m iały  jeszcze 
czasu oprzytom nić po świeżo doznanych w rażeniach, 
gdy nagle n ieprzew idziane przedstaw ienie p. de C a­
m ors, tak niezgodne z zwykłem  jego postępow aniem , 
wreszcie spóźniona pora, ciem ność i  sam otność te j 
przechadzki po lesie, zbudziły do życia straszne przy­
puszczenia, jak ie  pani de La R oche-Jugan  zasiała 
w ich um ysłach. Jednak  m im o to wszystko, pani 
de Cam ors pozostała zn iez łom nem  w tw arzy jej m a- 
lu jącem  się postanow ieniem , którego nie zdaw ała się 
uspraw iedliw iać tak  podrzędna okoliczność. Zosta­
w iła w ięc synka przy m atce , wyszła z m ężem  z sa­
lonu i m inąwszy ogród otaczający dom m ieszkalny, 
weszli do lasu.

P an  de C am ors dla tego nam ówił żonę do tej 
przechadzki, aby zwierzyć się jój ze swego postano­
wienia i upewnić że od tąd  ona jedna posiadać będzie 
jego serce, że je j poświęci całe życie swoje, aby w y­
nagrodzić przeby te cierpienia i rozkoszować się 
w sam otności pierw szem i w rażeniam i przyszłego 
szczęścia. Zdziwiony niepom ału  lodow atą obojętno­
ścią z jak ą  m łoda kobieta odpowiadała na serdeczną 
jego wesołość, podnosił usiłow ania aby utrzym ać roz­
mowę na stopie zażyłości i zaufania, i zatrzym ując 
się czasami, aby zw rócić jój uwagę na śliczną g rę  
św iatła  przez liście drzew łam iącego się na ścieżkach, 
zaczął p y tać  ją  o świeży pobyt w Paryżu  i w idziane 
tam  osoby. M ów iła o pani J a u b e r t ,  następnie o k il­
ku jeszcze znajom ych, a w końcu zniżając głos m i­
m ow olnie, w ym ieniła pan ią  de La R oche-Jugan .

( d .  n ) .
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